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przez autorkę, która w  w ielu  m iejscach dzieli się z czyteln ikam i sw ym i dom nie­
m aniam i, a n iek iedy także w łasnym i reakcjam i odnośnie do opisyw anych tem atów . 
Razi czasem  użyte w  pracy słow nictw o, rodem  z daw nych dziesięcioleci, rażą n ie ­
które oceny, razi w reszcie w  n ielicznych przypadkach ton podniosły, n ie  zaw sze  
korespondujący z rzeczyw istym i dokonaniam i ruchu.

T e krytyczne uw agi w  n iczym  jednak nie um niejszają w ielk iej w agi opraco­
w ania, jako znakom itego przew odnika po prasie kom unistycznej w  Polsce i P o lsk i 
dotyczącej. Sądzę, że badacz tej prasy i h istorii polsk iego ruchu kom unistycznego  
zyskał znakom ite vadem ecum ,  które będzie mu w ielce  pom ocne w  studiach źród­
łow ych, tym  cenniejsze, że autorka w ykonała w ie le  pom ocniczych zestaw ień, 
ułatw iających śledzenie kom unistycznego ruchu prasow o-w ydaw niczego w  Polsce  
m iędzyw ojennej.

Jerzy Myśliński

MINIO. P rzy jacie le  o Januszu Minkiewiczu,  oprać. A. M arianow icz i W. M in­
kiew icz, Londyn 1989, ss. 231.

Z in icjatyw y A ntoniego M arianow icza w ydany został w  L ondynie przez Libra  
Books (w ydaw nictw o książkow e kierow ane przez dr N inę Sm olar) zbiór w spom nień  
o Januszu M inkiew iczu. We w stęp ie A ntoni M arianowicz pisze m.in.: „Nie było  
naszym  celem  w ydanie tom u stanow iącego kom pendium  w iedzy o życiu i tw ór­
czości św ietnego poety satyryka, którego pozycja w  św iecie  literackim  przew yższała  
jeszcze znaczenie Jego dorobku — sw oisty  casus M inkiewicz. N ie m ieliśm y też 
zam iaru upraw iać hagiografii —  nasz bohater w yjątkow o nie nadaw ał się do tego  
typu zabiegów . Pragnęliśm y przede w szystk im , ażeby ocalając pam ięć o C złow ieku, 
a poprzez N iego o całej odchodzącej w  przeszłość epoce, dać zarazem  czytelnikom  
atrakcyjną i zabaw ną książkę do czytania” (s. 9).

Janusz M inkiew icz (1914— 1981) już jako gim nazjalista zaczął publikow ać utw o­
ry satyryczne na łam ach pism  hum orystycznych: „Żółtej M uchy”, „Wróbla na 
D achu” i „Cyrulika W arszaw skiego”. Od 1933 r., do w ybuchu II w ojny św iatow ej, 
pisał w spólnie ze Sw iatopełk iem  K arpińskim  dla prasy, radia i szopek politycznych. 
W 1935 r., przebyw ając w  Londynie, przesyłał fe lietony  do „Kuriera Porannego”. 
W 1938 z O lim piady w  B erlinie przekazyw ał spraw ozdania do „Tygodnia Robot­
n ika”, „Kuriera Polsk iego” i „Przeglądu Sportow ego”. P o lik w id acji „Cyrulika 
W arszaw skiego” publikow ał przejściow o na łam ach dodatku literacko-artystycznego  
„ABC”, kiedy zaś dodatek ten  przekształcił się w  tygodnik, pisał dla „Prosto 
z m ostu”. Od 1936 r. stale p isyw ał do „Szpilek”. D rukow ał także w  „W iadom ościach 
L iterackich”. W roku 1939 w yszed ł p ierw szy zbiór jego satyr (w ydany przez o fi- 
eynę G ebethnera i  W olffa) pt. Nic świętego. Ten tytu ł był jednocześnie dew izą  
jego m łodości, której pozostał w ierny do końca życia.

W w yzw olonym  Lublinie w  sierpniu 1944 r. Janusz M inkiew icz pow ołany został 
na k ierow nika literackiego Polsk iego Radia i  podjął w spółpracę z· p ierw szym  
pow ojennym  pism em  satyrycznym  „Stańczyk”, ukazującym  się pod redakcją Leona  
Pasternaka. W piątym  i  ostatnim  num erze tego pism a opublikow ał w iersz w yra­
żający program redakcji:

[...] n ie  zw ażając na osóbkę 
kłuć każdego lekko w  pupkę.
Oto szaniec (skromniej szańczyk),
Paść na którym  gotów  „Stańczyk”.

Z okazji dziesięciolecia odzyskania niepodległości J. M inkiew icz w spom inał 
na łam ach „Św iata” (nr 29 z 1954) i  „K am eny” (nr 1—3 z 1954): „Jak zaw sze, tak
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sam o i w tedy satyra, godząc w  szeroki w achlarz k lienteli, w yw oływ ała  w śród niej 
m niej lub bardziej głośne niezadow olenie. I choć pism o było  rozchw ytyw ane przez 
czyteln ików , rosła liczba jego różnorakich wrogów. Szósty num er »Stańczyka« n ie  
-ukazał się. Naszą pracę w znow iliśm y dopiero w e w skrzeszonych »Szpilkach«, które 
ukazały się w  Łodzi zaraz po jej w yzw olen iu ”. (Por. też J. M inkiewicz, Trochę  
n azw isk ,  [w:] W s to łecznym  Lublinie, pod red. M. Bechczyc-R udnickiej, WL 1984, 
s. 196—209; tenże, Lublin,  [w:] N arodziny  p rasy  Polski L u dow ej ,  oprać. J. K al- 
kow ski, „Zeszyty Prasoznaw cze”, 1964, nr 3(21), s. 215—216.)

Poza stałą w spółpracą ze w znow ionym i w  Łodzi „Szpilkam i” publikow ał M in­
k iew icz na łam ach „R zeczypospolitej” i „Odrodzenia”. W 1946 r. przeniósł się z Łodzi 
-do W arszawy. Tu- w  następnym  roku w  „Nowinach L iterackich” ogłosił sw oje  
w spom nienia z okresu dw udziestolecia m iędzyw ojennego. W latach 1947— 1950 pro­
w adził w  „Przekroju” stałą rubrykę pt. „Pigułk i”, w  1951 r. zaś w ydał tom  satyr 
pod takim  sam ym  tytu łem . W spólnie z Janem  B rzechwą, a następnie z A ntonim  
M arianow iczem  pisał szopki satyryczne. W ystępow ał w  teatrach satyrycznych, 
kabaretach, brał udział w  im prezach estradow ych. W 1954 r. recytow ał sw oje  
utw ory w  kabarecie „Stańczyk”, jednym  z pierw szych przejaw ów  odw ilży, gdzie 
kierow nikiem  literackim  był A. M arianowicz. N ależał do zespołu pism  „Europa” 
(1956) oraz „Telim ena” (1957), które m im o zaaw ansow anych prac przygotow aw czych  
nie ukazały się. W latach 1961 i 1963 był w spółautorem  telew izyjnych  szopek sa ty ­
rycznych . Stale w spółpracow ał z audycją radiową pt. „Kabarecik rek lam ow y”. 
R azem  z A. M arianow iczem  napisał M adam e Sans-Gène,  w ystaw ianą (z m uzyką  
skom ponowaną przez Stefana K isielew skiego) niem al bez przerw y od trzydziestu  
la t  w  licznych teatrach całej Polski. Z M arianow iczem  rów nież tłum aczył m usicale  
am erykańskie, n ie schodzące ze scen (m.in. M y Fair Lady).  W ostatnim  piętnasto- 

' leciu  sw ego życia z prasą nie w spółpracow ał i zaprzestał pisania. Prow adził osobli­
w y  tryb życia. Zmarł nagle na serce.

Z prasą dw udziestolecia m iędzyw ojennego zw iązany był J. M inkiew icz n iecałe  
dziesięć la t i n iew iele  ponad dziesięć (po przerw ie spow odow anej w ojną) w  okresie  

. P olsk i Ludowej. O ryginalność form y i siła w yrazu zam ieszczanych na jej łam ach  
utw orów  satyrycznych, fraszek, lim eryków  tak siln ié  w płyn ęły  na A ntoniego M a­
rianow icza, że do dziś uw aża on M inkiew icza za sw ego mistrza.

A ntoni M arianowicz (ur. 1924) od lutego 1945 r. pracow ał w  „Polpressie” w  Ło­
dzi, najpierw  w  nasłuchu radiow ym , potem  jako redaktor „B iuletynu Specjalnego”. 
W tedy to debiutow ał w e w znow ionych „Szpilkach”. W styczniu 1946 r. jako ko­
respondent „Polpressu” w yjechał do B elgii, gdzie został redaktorem  naczelnym  
w ychodzącego w  B rukseli pism a „Polska D zisiejsza”. K rótko (1948) pełn ił funkcję  
sekretarza redakcji w  „Przeglądzie M iędzynarodow ym ”, od stycznia zaś 1949 r. 
do dziś zw iązany jest ze „Szpilkam i” (początkowo jako zastępca naczelnego redak­
tora do spraw  literackich, w  1955 r. k ierow ał tygodnikiem  jako p.o. naczelny). 
W ięzi z redakcją n ie  zerw ał rów nież po przejściu na em eryturę (1984). Poza  
„Szpilkam i” publikow ał na łam ach „Przekroju”, „Robotnika”, „Nowej Epoki”, „Od­
rodzenia”, ,;Nowej K ultury”, „Polityki”, „Literatury”, „Życia W arszaw y” i innych  
pism . D rukow ał w iersze liryczne i satyryczne oraz dla dzieci, fe lietony , parodie l i ­
terackie, tłum aczenia poezji angielskiej, am erykańskiej, n iem ieckiej i francuskiej. 
W spółpracował z radiem  i telew izją . Przetłum aczył i przyczynił się do w prow a­
dzenia na polsk ie sceny Fiddler on the Roof  (S k rzyp e k  na dachu ) i w ielu  am ery­
kańskich sztuk i m usicali. .

Z J. M inkiew iczem  spotkał się A. M arianow icz w  Łodzi w  1945 r. N ie ukryw a  
do dziś, że zauroczył go starszy o dziesięć la t kolega po piórze. N iejednokrotnie są­
siadow ały ze sobą ich utw ory w  tych sam ych pism ach. W latach p ięćdziesiątych  
podjęli w spółpracę. P isa li razem  szopki satyryczne, adaptow ali sztuki i m usicale, 
w spółtw orzyli i w spółtłum aczyli. P ow stałe w  tym  tandem ie utw ory zyskały  n ie -
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zw yk łą  popularność, a ich autorzy sław ę. W spólnikam i zostali pom im o różnych  
upodobań i całk iem  odm iennego trybu życia. W czasie tej w spółpracy dwaj pano­
w ie M. nieczęsto  się spotykali —  uzgadniali w iększość spraw  przez telefon.

A. M arianowicz nie może do dziś przeboleć śm ierci sw ego w ielo letn iego  w spól­
n ika i w spółautora. D latego to  w łaśn ie  zain icjow ał w ydanie zbioru w spom nień, 
w  czym  pozyskał poparcie rodziny, a zw łaszcza córki J. M inkiew icza — M oniki, 
która częściow o sfinansow ała koszty w ydaw nictw a i pom agała w  spraw ach orga­
nizacyjnych.

Zbiór, poprzedzony w stępem  A. M arianowicza, zaw iera ponad trzydzieści 
w spom nień, napisanych w  w iększości specjaln ie do tej książki. Wśród autorów, 
z  których w ielu  przebyw a już od daw na na stałe lub czasow o poza granicam i 
P olsk i, znajdują się znakom ici pisarze, krytycy literaccy, aktorzy, rysow nicy, dzien­
nikarze, a także lekarz, dyplom ata, w ydaw ca i  in. W spom nienia, ułożone chrono­
logicznie, w  zależności od początku pow iązań ich autorów  z J. M inkiew iczem , obej­
m ują okres dzieciństw a i szkoły, kontakty profesjonalne rów nież znajom ości za­
dzierzgnięte przy stoliku w  SPA T IF-ie. Każde zaczyna się -od okoliczności p ierw ­
szego spotkania, a kończy na ostatnim  kontakcie z J. M inkiewiczem .

O twierają zbiór w spom nienia z dzieciństw a brata stryjecznego, W ładysław a  
M inkiew icza, który pisał je, ciężko już chory, do ostatnich dni życia. Jakkolw iek  
zmarł n ie doczekaw szy w ydania książki, uhonorow any został przez A. M ariano­
w icza jako w spółredaktor w ydaw nictw a. ■

W zbiorze znajdują się w spom nienia napisane w iosną 1988 r. w  następującej 
kolejności nazw isk: W ładysław  M inkiewicz, Ryszard M atuszew ski, Jan  Kott, Ju­
liusz Żuław ski, P aw eł Hertz, F eliks Topolski, Tadeusz W ittlin, Igor Sm iałow ski, 
Stefan  K isielew sk i, K azim ierz Brandys, Stefania  Grodzieńska, Irena Szym ańska-M a- 
tuszew ska, A ntoni M arianowicz, Edmund Jan O sm ańczyk, S tan isław  G ajewski, 
A ndrzej Łapicki, Ju lian  Stryjkow ski, M arek N ow akow ski, Jerem i Przybora, A natol 
Potem kow ski, Janusz G łowacki, Andrzej Jarecki, Bohdan T om aszew ski, Izabela 
Sierakow ska-T om aszew ska.

Zgodnie z założeniem  sw oistego układu chronologicznego, w łączone zostały  
do zbioru w  odpow iednich m iejscach fragm enty drukow anych pam iętników , esejów , 
felietonów , opowiadań, w ypow iedzi, w spom nień, pow stałych  jeszcze za życia J. M in­
kiew icza lub bezpośrednio po jego śm ierci. Z pozycji drukow anych są to prace 
następujących autorów: Z dzisław  O lszew ski (Michał od Cyganów,  K raków  1985), 
W itold Gom browicz (W spomnienia  polskie,  w: Dzieła zebrane,  t. X I, Paryż 1977), 
S tan isław  D ygat (Rozm yślan ia  p rzy  goleniu, W arszawa 1965), Jerzy Zaruba (Pa­
m ię tn ik i  B ywalca ,  W arszawa 1958), Julian Tuwim  (Pegaz dęba,  W arszawa 1950), 
Mira Zim ińska (Nie ż y ła m  samotnie,  W arszawa 1985), A gnieszka O siecka (Szpe tn i  
cz terdziesto le tn i ,  W arszawa 1985), M arek H łasko (A m or nie p rzyszed ł  dziś w ieczo ­
rem ,  „Przegląd K ulturalny”, nr 38 z 1956). Zaczerpnięto także utw ory z rozkładów ki 
„Szpilek” zatytu łow anej „Rok M ickiew iczow ski”, w ydanej z okazji przyznania  
J. M inkiew iczow i (w 1955 r.) nagrody państw ow ej II stopnia. W ram kach w y ­
odrębniono w  książce lis t  A ntoniego Słonim skiego, w iersz Jana B rzechw y pt. Do 
Janusza,  sonet M. ' M arianow icza i następujący dystych Jerzego Putram enta:

Preludium  w  m i major 
, Znać po m ej m ilutkiej m inie,

że kult M inia m i nie m inie.

Zbiór w spom nień zam ykają fragm enty pam iętn ików  J. M inkiew icza z okresu  
dw udziestolecia m iędzyw ojennego, które ogłosił w  1947 r. na łam ach „N owin L ite­
rackich”.
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W spółautorów książki łączy przede w szystk im  uznanie i podziw  dla tw órczości 
J. M inkiew icza. Często jednak góruje nad tym  fascynacja  osobow ością „człow ieka  
arcyosobliw ego”, jak to sform ułow ał S tefan  K isielew sk i. W jego w spom nieniach  
pt. O Januszu M in k iew iczu  czytam y m.in.: „I tak znikł m ało na pozór zauw ażalny  
»duch nocnych lokali« w szystk ich  naszych epok: sanacyjnej, w ojennej i »ludow ej«. 
W gruncie rzeczy zaw sze był sobą; choć się n iby zm ieniał, robił to  z nonszalancją  
w ręcz w ielkopańską: n ie  dziw ił się św iatu, a m im o jego przem ian żył po sw ojem u. 
Nieraz odczuw am  Jego brak, choć w idyw aliśm y się coraz rzadziej. I rozum iem  go  
teraz chyba coraz lep iej, a m oże i żałuję, że w łaściw ie  tak  po polsku przem arnow ał 
życie. A le to  jego sprawa: żył jak chciał, n iby sam otnie, a jednak zaw sze z nam i, 
I daw ał nam  z sieb ie coś n ieuchw ytnego, czego jednak w yraźnie dziś zabrakło. 
I co przecież trzeba przem yśleć — bo w art jest (był?!) tego przem yślenia” (s. 81).

Od całego zbioru odbiega, dotyczące okresu dw udziestolecia m iędzyw ojenne­
go, w spom nienie pt. Nie nosiłem go w  sercu  W itolda Gom browicza, który k w ali­
fik u je  M inkiew icza zdecydow anie negatyw nie do „bractwa p ijaków ”. C zytam y  
tam  m.in.: „Z roku na rok bardziej brnęli w  rozw iązłość i  w e w szystk ie  zw iązane 
z  nią św iństew ka — z roku na rok bardziej przegrani, bardziej p ijani i bardziej 
zrozpaczeni” (s. 48).

Takich jak ja w ie lb ic ie li tw órczości J. M inkiewicza, a n ie znających ich autora,, 
książka przygotow ana przez- A. M arianowicza n iew ątp liw ie zainteresuje. Z jej kart 
w yłania' się superman,  Franc F iszer Polsk i Ludowej, choć m oże nie jest to  n ajlepsze  
skojarzenie. Franc F iszer n ie pisał i n ie pozostaw ił trw ałych śladów  w  kulturze.. 
J. M inkiew icz natom iast u trw alił się w  pam ięci przyjaciół sw ym i pow iedzonkam i, 
lim erykam i i n iezw yk łą  osobowością; jego w ersy od dziesięcioleci oklaskuje tysiącel 
byw alców  teatrów . U tw ory dw óch panów  M. n ie schodzą ze scen.

H istoryk prasy znajdzie w  tej książce liczne w zm ianki o prasie z okresu dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego i P olsk i Ludowej. N ajw ięcej ich dotyczy „Cyrulika  
W arszaw skiego” (s. 53, 211—212 i n.), „Kuriera Porannego” (s. 169—170), „Wiado­
m ości L iterackich” (s. 183), „ABC” (s. 217—218), „Szpilek” (s. 35). W w ypow iedzi 
W ładysław a M inkiew icza znajduje się fragm ent o przygotow aniach do w ydaw ania  
w  roku 1957 (nie zrealizow anego — jak w spom niano w yżej) m iesięcznika „Teli­
m ena” (s. 18). We w spom nieniach P aw ła Hertza obok opisu działalności (w  1956 r.) 
zw iązanej z w ydaniem  pism a „Europa”, które także nie w yszło, m ożna przeczytać 
nie publikow any dotąd w iersz J. M inkiew icza, złożony przezeń do tej redakcji przed  
jej rozw iązaniem  (s. 44—45). A le w artość tej książki nie polega ty lko  na w zm ian­
kach zw iązanych bezpośrednio z poszczególnym i pism am i.

H istoryk prasy ma przede w szystk im  m ożliw ość bliższego poznania w spół­
pracow ników  prasy satyrycznej i kulturalno-społecznej, z pogranicza sztuki, lite ­
ratury i dziennikarstw a. Praw ie w e w szystk ich  w spom nieniach  cytow ane są w ier­
szyki, limeryki,· fraszki, a także przyw oływ ane zabaw ne „odzyw ki”, pow iedzonka  
i  anegdoty. Książka jest bogato ilustrow ana zdjęciam i i karykaturam i (m.in. Jerzego  
Zaruby) ze zbiorów  córki J. M inkiew icza M oniki i  A. M arianowicza. N a podkreśle­
n ie  zasługują doskonały papier oraz szata zew nętrzna i okładki z rysunkiem  F elik sa  
Topolskiego i karykaturą A ndrzeja D udzińskiego. Zazdrość wzbudza szybkie tem po  
edytorskie książki, w ydanej w  1989 r., a zaw ierającej w spom nienia napisane rok  
w cześniej. Szkoda, że książka, która w yszła  w  Londynie, będzie m iała n iew ielu  
czyteln ików  w  kraju, bo nabyć ją m ożna w  księgarniach za granicą za 11 dolarów . 
B yć m oże jednak, iż drugie jej w ydanie za jakiś czas ukaże się w  Polsce. Polecam  
ją gorąco jako lekturę nie ty lko cenną dla historyka prasy, ale także lekką i przy­
jem ną w  czytaniu.

Alina Słomkowska


